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Dalsze zeznania świadków 


w procesie morderców śp. Garncarzówny 


"Wczoraj w czwartym 
dniu procesu przeciw 
mordercom ś: p. Garnca- 
rzówny przesłuchiw ano 
świadków. 

O godz. 9'50 Przewod- 
niczący postanowił dopuś- 
cić szereg świadków, za- 
wnioskowanych przez ob- 
ronę. 


Dęznania Świańków 


Pierwszy zaczął zezna- 
wać Świadek prof. Ostrow- 
ski jan, 45 lat, który ze- 
znaje, że znał Schenki. zyka 
jako ucznia III klasy, ale 
nic o nim powiedzieć nie 


może. 

Sw. Witold Streczyński 
lat 28, kolega szkolny 
Schenkirzyka z Akademii 
Sztuk Pięknych zeznaje : 
Byłem prezesem- Bratniej . 


Pomocy. —  ŻŁnałem go 
jako kolegę, żyliśmy razem, 
chodziłem z nim na zabawy, 


był uprzejmy i stateczny, jódnak 
był łatwowierny. Bobrzecki po- 
brał dła niego 200 zł i zatrzy- 
mał sobie podobno 60 zł. Miał 
stypendjum przez dwa lata — 
Ostatnio był bardzo biedny: nie 
mógł sprzedać swych prac. 


Bobrzecki źle wpływał na 
Schenkirzyka. Bobrzecki nie 
dość że nie był zdolnym, to 
jeszcze robił w Akad. Sztuk 
Pięknych wielkie szkody. 


Myśmy rozmawiali w szkole 
na ten temat t.j. o morderstwie 
i doszliśmy do przekonania, że 
po Bobrzeckim to mogliśmy 
się tego spndziewać, ale po 
Szenkirzyku nigdy. Jednak oby- 
dwóch potępiliśmy. 


Wł. Bobrzecki złym 
duchem Schenkirzyka 


Następny świadek Józef Fu- 
sek, lat 25, słuchacz Akad. Szt. 
Pięknych znał Sehenkirzyka ze 
ńzkoły, wydaje mu opinję bardzo 
przychylną, nigdy nie przypusz* 
czał, by potrafił on coś takiego 
uczynić. — Z kolegami rozma- 
wiał, to wszyscy mówili, że 
Bobrzecki jest hochstaple- 
rem i złym duchem Szenki- 
rzyka. 


Sw. prof. St. Piwko przypo- 
mina sobie Schenkirzyka z 
V, wydaje mu opinię nadzwy- 
cnaj przychylną, uczył się dobrze 


był sumienny i prucowity, jed- 
nak ulegał wpływom kolegów. 


Zeznania 


kochanki Dońca 
Cięcielewskiej 


Swiadek Marja Cięciełewska, 
łat 21, kochanka Dońca, zam. 


i Šp. Anna Garncarzówna P 


u Jana Palucha, zna dwa lata 
Dońca jako dorożkarza, była 
jego przyjaciółką. 
Ostatnio opowiadał jej Doniec 
że poznał akademika, z którym 
stale się spotykał. 


A robił czasem coś 


Przew. 
z lewego? (Śmiech na sali) 


Św. Nic nie wiem. Przy mnie 
nigdy nie był pijany. 

Przew. No a ten płaszcz co 
panienka ma na sobie, to prze- 
cież on kupił. 

Św. Ależ nie. 


Przew. Doniec tak mówił. 


Św. Tylko mi dołożył zł 2'50. 
żadnych pieniędzy nie widziałam 
u niego. Wanata nie znam, nic 
się przedemną nie zwierzał, 
wiem tylko to, że list pisał do 
Wiednia. Zastanawiałam się skąd 
on Doniec, przyjażni się z aka- 
demikami, to on mi mówił, że 
go kochają i że mu obiecali 
lepszą poaadę niż dotychczas. 


Następnie zeznawał świadek 


Jan Paluch 


lat 53, który zeznał, że miesz- 
kała u niego Cięcielewska 6 
miesięcy. Mówiła mu, że ma 
narzeczonego i prosiła go by 
na Zielone Nwiątki pozwolił 
przyprowadzić Dońca. 


Doniec dał mu 10 sztuk zło- 
tych dolarów i zegarek. Mówił 
że za jedną sztukę dostanie 5 
zł. Później przyszła policja 
i Paluch oddał im te dolary 
i zegarek. 


| 


Sw. prof. Henryk Rose, z V. 


gimnazjum. Schenkirzyka uczył | naaie, to bezpośrednio 
kilka lat. Był spokojny grzecz- | niema 


ny, czy egzaltowany był, nie 
zauważył. 

wiadek miał o nim tak dobrą 
opinję, że gdy dziekan Gołąb 
poszukiwał nauczyciela dla swe- 
go syna, świadek polecił Schen- 
kirzyka. Również świadek za- 
proponował Śchenkirzyka kate- 
checie ks. Madei do redagowa- 
nia gazetki studenckiej, ponie- 
waż wykazywał on talent lite- 
racki. Nic ujemnego świadek w 
Schenkirzyku nie zauważył. >w. 
nie umie sobie wytłumaczyć za- 
łamania Schenkirzyka. 
Obr. Aschenbrenner: Zagadka? 

Sw. Tak, zagadka. 


Gdyby to był proces poszlako- 
wy, zap: zeczyłbym o jego winie. 
Obr. Hofmokl-Ostrowski: W zo- 
rowe zachowanie się w gimnaz- 
jum nie daje podstaw do wzo- 
rowego zachowania się w życiu. 

Św. W mojem 29-letnim do- 
świadczeniu pedagogicznem jest 
to pierwszy wypadek, aby tak 
się załamał młody człowiek. 

Obr. Hofmekl-Ostrowski: Na 
jakim terenle impulsów  życio- 
wych u oskarżonego sznkałby 
pan rozwiązania tej zagadki ?— 
Trudno powiedzieć, że zagadka 
jest zagadką i zrezygnować z 
"ROM Dzy fantazja nie gra tu 
roli 


Św. Nie potrafię wytłumaczyć 
Żadną miarą. W dalszym ciągu 
świadek przedstawia cechy cha- 
rakterystyczne okresu pokwita- 
nia między 15 i 16 rokiem życia. 
Charakterystycznym dla tego 
okresu jest instynkt walki, który 
objawia się ustawicznem 1ma- 
ganiem się z sobą. Po zakoń- 
czeniu się tego okzesu, młodzież 
objawia akłonność do aamo- 
dzielności. — My staramy się tę 
samodzielność akierować w pew- 
ne łożysko, staramy się ten pęd 
odsuwania się od szkoły, obja- 
wiający się w VI. VII i VIII kl. 
ująć w odpowiednie łożysko. 
W tym okresie tylko wpływ 
bezpośredni nauczyciela jako 
przyjaciela i wychowawcy od- 
działowuje na ucznia. W tym 
wypadku mój stosunek do p. 
Schenkirzyka był zupełnie po- 
prawny, nie było między nami 
żadnych zadrażnień — i muazę 
jeszcze raz stwierdzić, że nie 
umiem tej zagadki rozwiązać. 

Obr, Hofmokl-Ostrowski: A 
czy panu profesorowi uiewiado- 
mo, że uczniowie VIl i VIII kl. 
zakładają 


kluby samobójców. 


| głos adw. Aschen- 


B uciekła z 
g | kiedy tam dostała pracę, odesłała 
A go 


Przew. Panie mece- 
związku ze 
sprawą. 

Obr. Aschenbren- 
ner: Czy panu profe- 
aorowi nie jest wia- 
domem, że poza pierw” 
szym okresem prze- 
kwitania między 15 
i 16 rokiem życia, — 
jest jeszcze drugi o- 
krea przekwitania w 
23lub 24 r. życia? 


Przew. odbiera 


brennerowi. 


Przew. Panie obroń- 

co,p.prof. Rose nie 
jest rzeczoznawcą iw 
tych kwestjach. 


Zkolei obr. 


Świadek Marja Cięcielewska GH 
Aschenbrenner |dził tam istną geheanę. za- 


zadaje pytanie, czem tłumaczy | mykane go w budzie dia paa 
możliwość załamania się mo-|wiązano w piwnicy. 


ralnego u Schenkirzyka? 


Kiedy Doniec miał lat kilka- 


Przew. Panie obrońco, prze- | naście, uciekł z domu i pieszo 


cie p. profesor zeznał, że nie 
wie nic o załamaniu. 

Obr. Aschenbrenner: Panie 
przewodniczący, nie w tym sen- 
sie szło pytanie. 

Przewodniczący czuje się dot- 
knięty tą uwagą obrońcy, udzie- 
la mu upomnienia i odbiera mu 
głos. 

Następnie przewodniczący za- 
rządził 30-minutową przerwę. 

Po przerwie prosi o głos adw. 
dr. Hofmokl-Ostrowski który 
mówi: Wysoki Trybunale proszę 
o przeprowadzenie 


wizji lokalnej 
na miejscu zbrodni 


aby mogli wszyscy oskarżeni 
wskazać rolę każdego z nich 
w czasie przestępstwa, Oraz o 
sprowadzenie .osoby płci żeń 
skiej celem zademonstrowania 
na miejscu zbrodni przebiegn 
cnłego tragicznego zajścia. 
Obrońca adw. dr. Aschenbren- 
ner popiera wniosek obrońcy 
adw. Hofmokl-Ostrowszkiego, 
natomiaat adw. dr. Bardel 
sprzeciwia się temu wniosko- 
wi. Trybunał poatanawia wnio- 
sek tan załatwić później. 
Widownia przeżywała drama- 
tyczne chwile kiedy przed sądem 
stanęła matka Dońca, która 
płacząc rzewnie opowiadała o 
ciężkich kolejach życia jej syna. 
Sama gospodarska córka, wyszła 
zamąż za Syna gospodarskiego, 
niestety pożycie jej z mężem 
było wprost potworne, gdyż 
mąż notoryczny pijak bił ją 


|i katował. 


przyszedł do matki do Wiednia. 
Dońcowa opowiada, że przyszedł 
do niej jak nędzarz, obdarty i 
zasuszony. Oddała go wtedy na 
wieś, gdzie zachorował ciężko 
nerwowo. 

Z polecenia lekarza policja 
odstawiła go do zakładu dla 
nerwowo chorych, gdsie prze- 
bywał kilkanaście dni. Po tym 
czasie odebrała go z lecznicy 
l przez pewien czas mieszkał 
razem z nią, 


Dońcowa  charskteryzuje 
swege syna jako- warjata, 
który rzucał się często i ple- 
nił bez żadnego ważniejszego 
powodu. 

Dla matki był dobry, nie ały- 
szała nigdy, ażeby kiedykolwiek 
coś ukradł. Kiedy miał lat 20, 
wyjechał do Poiski. 

Biegły dr. Jankowski: Czy 
uważając syna umysłowo-chorym 
biła go pani rzemykidm? . 


Św. Nie wiedziałam że syn 
mój jest umysłowo-chory nię 
jestem lekarzem, gdybym 
wiedziała to bym go nie biła, 
obawiałabym się by się na mnie 
nie rzucił, 

w. Józefa Lusięga służąca 
u Braciejowskiego nie mówi nie 
nowego. 

Św, Dr. Braciejowski mieszk 
o dwa pokoje dalej i słyszał 
krzyk „Oj'” bardzo przeraźliwie 
było to koło godz. 10 rano. 

„Świadek Marja Danosielawska 
nie zjawiła się jest w Rumunii 
chora wobec tego zeznania jej 
zostały odczytane. W sobotę 12 
maja pojechała z koleżanką 

rosieką oraz Bobrzeckim i 


Kiedy syn miał 2 i pół lat, Schenkirzykiem do Radziszowa. 


nim do. Wiednia, a 


(spowrotem do rodziców 
męża, którzy skolei oddali go 


5 do jej rodziców. Sym przecho- 


Dalszy ciąg 
na stronie 6, 


Str. 2. 


OSTATNIE WIADOMOŚC. 


letczelny napad ma kolejowa kasą [OWATOWA 


rozpatrzy sąd warszawski w poniedziałek 


W poniedzialek rozpocznie 
się w sądzie okręgowym sem- 
sącvinv proces o zuchwały na 
pad i obrabowanie kasy na sta- 
cji towarowej dworca kołejowe 
ro w Warszawie, Włamanie do 
konane przy udziale naibar- 
dziej wykwalifikowanych prze 
stępców. miało przebieg niezwy 
kle ciekawy. 

Dnia 10 września r. ub. dyżur 
nv woźny zastał rano zamknie 
te drzwi do biur. Ze środka do- 
chodziły jakieś zagadkowe jeki. 
(idv drzwi wvważono siłą, zna 
lcziono leżącego na podłodze 
ważnego Franciszka Karolaka, 
Skrępowanego powrozami. Po- 
nieważ jednak więzy nie byłv 
założone z wielką siła. przeto 
odrazu zrodziło się podejrzenie 
podstepu złodziejskiego. Z ze- 
znań szeregu Świadków zostało 
ustalone., że w napadzie na ka- 
se brało udział kilku włamywa 
czy, a wśród nich bvli dwaj 
przestepcy, przebrani w mun- 
dury policyjne. co ułatwiło im 
nie tylko ucieczkę, ale i samo 
dokonanie włamania, 

W krzyżowych pytaniach 
władz śledczych. Karolak przy 
znał sie do udziału we włama- 
niu i złożył szczegółowe wwvia 
śnienia „które npozwoliłv wyła- 
nać innvch członków szajki, Te 
tenem zmowv i uplanowania na 
nadu. hvła kawiarenka Rem- 
blów przy uliev Żelaznej. Tam 
do siedzącego Karolaka podesz 
li jacyś nieznajomi, prononu- 
jac zorganizowanie okradzenia 
kasv kolejowej. Ponieważ po- 
czątkowo odmówił. zagrożono 
mu rewolwerem i w ten sposób 
steroryzowano. 


Autorami planu złodzielskie- 
to byli Andrzei Kowalski oraz 
Mieczvsław Wiśniewski. Mieli 
oni pomysł planu rabunkowego 
w styli amerykańskim. Wie- 
dząc, że codziennie kasjer kole 
jowy udaje sie samochodem do 
Banku Polskiego z pieniedzmi, 
chcieli cepanować auto. podsta- 
wić swego szofera i wvwieźć ką 
siera za miasto. najchetniej do 
Powązek, abv po zamordowa- 
niu go, zrabować wszystkie 
pieniadze. 

Karolak kategorycznie odmó 
wil brania udziału w „mokrej 
robocie, wobec czego porzuco- 


Nr EZ Z ZZO AYO ZE ZZO WZ 


mo merwotny man | wymyślo 
no co mego. pomysł 
był nierównie odważny i ryzy- 
kowny. Banda miała dostać się 
w przebraniu do biur kolejo- 
wych, wpuszczona przez wspól 
nika - funkcłonariusza kolelo- 
wego. Karolak wpuściwszy 
złoczyńców pozwolił się skrę- 
pować sznurami. 

Chodziło jedynie o wybranię 
dnia, w którym  Karolakowi 
przypadał nochv dvżur przy 
kasie. Ale i na to zyrzestspcy 
znaleźli sposób. Oto zmusili oni 
władze do' wyznaczenia Kąaro- 
laka na dyżur w dniu dogod- 
nym dla szajki. a uczynili to w 
dowcipny sposób. Poprostu na 
padli na innego woźnego. Mular 
czyka i pobili go w tak dotkli- 
wy sposób. że nieszczesnego za 
brano do szpitala. Teraz już 
mieli zapewnione powodzenie. 
Karolak obawiając się o swą 
„dole“, wciągnał do szajki jesz 
cze swego brata. Władysława. 
którv miał przypilnować. abv 
go nie skrzywdzono. Narzędzia 
kasiarskie oraz fałszywe mun- 
dury policvine dostarczyła wła 
Ściciełka kawiarenki. w której 


układano płan przedsięwzięcia. 
Remblowa, 

Rabunek kasy trwał parę go 
dzin. Włamywacze zdobyli o- 
koło 90.000 złotych, które po- 
dzielono międzv kamratów. Na 
Karolaka przypadło 19 tysięcy. 
Pieniądze te Karolak oddał na 
przechowanie do swej krewnej, 
Żychowięzowej w  Remberto- 
wie, ona zaś z ostrożności zako 
pała pieniądze u sąsiada Jani- 
szewskiego w głębokim, na wy 
sokość człowieka, dole. 


W wynłku dochodzeń policy] 
nych zdołano odzyskać zaled- 
wie część zrabowanych nienie- 
dzy. Reszta, jako starannie, 
ukryta przez przestępców. prze 
padła. 


Na ławie oskarżonych znaj- 
dzie się 16 przestępców. Jeden 
z nich uciekał do do Niemiec, 
polecajac swemu obrońcy uzy- 
skanie „listu żealznego”. gwa- 
rantuiącego mu wolność. Wy- 
dał on na to sporo pieniędzy, 
lecz ponieważ sędzia śledczy 
nie chciał się zeodzić, musiał 
niepvszny wracać i pogodzić 
się z wigzieniem. 


Tragedja 10-ietniego chłopca 


przed sądem 


O użycie ł0-letnicgo chłopca 
do wykradania matte 200 dola 
rów, toczył się proces w sadzie 
apelacyjnym. Mieszkaniec Łom 
ży. Natalii Fadiejew zgineły w 
niewyjaśnionych _ okolicznoś - 
ciach pieniądze. Ponieważ w 
tym czasie sasiedzi jej. tnałżon 
kowie Brejtfus zaczeli budować 
dom. przeto niewiasta powzię- 
ła podejrzenie. że to oni skradli 
jej pieniądze. Ponieważ syu ok 
radzionej. mały Oleś bawił się z 
dziećmi Brejtiusów. przeto po- 
dejrzenia poszły w tvm kierun 
ku. Ale chłopiec wszystkiemu 
zaprzeczał, Wówczas matka. 
chcąc wydobyć z niego „Draw= 
dę* zaczęła dziecko głodzić i 
wypędzać z domu. byle tylko 
przyznał się. Nieszczesne dzie- 
cko przez pięć tvgodni wałesa- 
ło sie po ulicach głodne i obdar 
te. Zmęczonego tułaczka chłop 
ca badał następnie policjant. a- 
le i wtedy mały Oleś zanrze- 
czał wszystkiemu, mówiac. że 


W imię bezpieczeństwa 


(S. F.) Działo się to w War- 
dszawie jeszcze za rządów magi- 
strackich. Dwaj panowie, Kazi- 
mierz Reblik i Zygmunt Chodac- 
ki, po zamknięciu restauracji, w 
której spędzili całe popołudnie, 
szli niepewnie ulicą i szukali ja- 
kiegoś oparcia. Nogi bowiem co 
raz bardziej odmawiały  posłu- 
szeństwa. 

Wybór ich padł na przystanek 
tramwajowy z czerwoną kulą na 
wierzchu. P. Reblik westchnął, 
ciężko i chciał się już oprzeć, kie 
dy p. Chodacki spojrzał podejrzli 
wie na oszklony słup i powstrzy- 
mał kolege. 

— Kaziu! Nie opieraj się! Przy 
stonek sie kiwa. 

P. Kazimierz odwrócił się 
chwicjnie, spojrzał metnie na 
czerwoną kulę i splunął z oburze 
nia. 

-- Faktycznie chwieje sie cho 
roba. Te dawne przystanki ze 
strzałkom, dużo byli lepsze. Mia 
łeś pewność, że jak sie oprzesz, 
to ci kula na łeb nie spadnie. A 
te z kula cholere warte. 

-— Wiadomo! — zgodził sie p. 
Zvonunt. — Magistracka robo- 
ta. Czv oni co przyzwoicie zro- 
bła? Głupiego przystanku posta- 


wić nie potrafią. Wraca człowiek 
pod ankoholem do domu i życia 
niepewny! Ale niedoczekanie, że 
bym ja miał przez magistrackie 
robote zginąć! Zaraz z niem po- 
rządex zrobiem. 

— Z kiem, Zygmuś? Z Magi- 
stratem? 

— Nieee... Z tem  przystan- 
kiem. Na magistrat teraz nie po- 
ra. Śpią wszyscy i żadnego nie 
znajdziesz. Ale przystanek, uwa- 
żasz, trza rozwalić, a potem 
gruntownie od nowa postawić. 

— Postawić? Zygmunś, nie 
potrafisz! 

— Nie potrafie postawić? Ma- 
ło ci, draniu, razy wódkie stawia 
łem? 

Ten ostatni argument przeka- 
nał p. Kazimierza, który wespół 
z przyjacielem rozpoczął rozbie- 
ranie przystanku od wybijania 
szyb. 

Przeszkadził im w tem poli- 
ciant, który w żaden snosób nie 
dat sobie wytłumaczyć, że tu cho 
dzi o bezpieczeństwo przechod- 
niów i o walkę z magistratom. 

Szlachetny zamiar pros == 
żle widocznie został 


nie nie wie o kradzieży. Do mat 
ki przyjeżdżają kochankowie, 
urządzają pijatvki i sypiaja ra- 
zem. Nieraz przychodzioł no kil 
ku mężczyzn. Jeżeli zeinęły pie 
niądze, to oni mogli zabrać. 

Aż nagle chłopiec zmienia się 
i zaczyna obciążać Brejtfussów, 

— Co się stało takiego? 

Oto zgłodniały malec przy- 
chodzi nieśmiało pod okno mat 
ki i skomli o kawałek suchego 
chleba. Gdy otrzymał kromkę, 
oświadczył: „Teraz wezwijcie 
policję, to się przyznam. 

Sad nieutnie odniósł się do ze 
znań tnalca. złożonych w ta- 
kich warunkach. uznając, że 
głód zmusił malca do kłarnstwa. 
Brajtfusów uniewinniono, jesz- 
cze i dlatego, że pieniądze na 
wybudowanie domu dostali po- 
cztą od swej siostry z Rosji. 


Dziewczynka © 
fałszywym świadkiem 


Ża fałszywe oskarżenie do- 
zorcy domu. Raczka o nieistnie 
jący napad rabunkowy i zabra- 
nie portielu z pieniędzmi. mia- 
ła wczoraj procęs znana na ca 
lej Pradze właścicielka domu. 
Józefa Sobierajowa. Historia ta 
była już kiłkakrotnie opisywa- 
ia, Chodziło o zmuszenie 13-let 
niej zdemoralizowanej do szpi- 
ku kości dziewczynki, Falinki 
Chojeckiej,j do złożenia w 
$ądzie fałszywych zeznań. 
Nakłoniona katowaniem i glo- 
dzeniem Chojecka, stała się Do- 
wolnem narzędziem w rekach 
przewrotnej i niespokojnej nie- 
wiasty „Choć dozorca był Bo- 
gu ducha winien, po obciażają- 
cych zeznaniach został skaza- 
nv na pół roku więzienia. Do- 
piero po takim wyroku. sumie- 
nie ruszyło dziewczynkę i w li 
Ście do prokuratora wyznała ca 
ła prawdę. Po uniewinnieniu do 
zortcy jego fałszywa oskarży- 
cielka skolei zajęła miejsce na 
ławie oskarżonych. W miedzy- 
czasie dziewczynka. bedaca 4 
niej na wychowaniu zmarła. O 
szem najbardziej fantastvczne 
kraożą pogłoski, podcirzewając 
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ZWIĄZEK PANIEN 
Młoda niewiasta z teczką, któ- 
rej otworzyłem drzwi przedsta- 

wiła mi się dość dziwnie. 


ci 
| 
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— Jestem delegatką związku 
panien. 

— Związku panien? — zdziwi 
łem się. — Nie słyszałem o ta- 


kim związku. 


— A, bo to nowy związek. Do 
piero się organizujemy... Zrozu- 
miałyśmy nareszcie, że w jedno- 
ści siła! Jak się nie weźmiemy w 
kupę, a was kawalerów za łeb, 
to uschniemy w  staropanień- 
stwie. 

— I co panie robią? 

— Dużo. Bojówke już swoja 
mamy. Niech teraz który kawa- 
ler zawróci dziewczynie głowę i 
sie z nią nie ożeni! Żywy nie wyj 
dzie. Prócz tego jak wzrośniemy 
w siłę, wystąpimy do rządu o od 
powiednie ustawy. 

— Jakie? 

— Każdy meżczyzna, jak skoń 
czy 25 lat, będzie się musiał że- 
nić. 

— A jak nie zechce? 

— Jakto nie zechce? A jak do 
wojska którv nie chce iść, to go 
nie biora? Tak samo u nas be- 
dzie! Żandarmami was będzie- 
mv ściągać! Czy poto was Pan 
Bóg stworzył, żebyście się w po- 
jedynkę po świecie szwędali? 

— Wiec każdy będzie musiał? 

— Tak. Wolny tylko będzie, 
kto udowodni, że zupełnie jest 
do niczego. 

— Więc tak będzie jak z pobo 
rem do wojska? 

— Mniej więcej. 


—— I sądzi pani, że rzad się zgo. 


dzi na taką ustawę? 

— Na pewno. 
sami ludzie żonaci. Więc co im 
szkodzi? Nareszcie, proszę pa- 
na będzie porzadek. Żenić się 
bedzie można tylko przez zwią- 
zek. Nie będzie już tego, że jedna 
ma pięciu adoratorów, a druga 
Żadnego. Kto się bedzie miał że- 
nić, zgłosi słe do zwiazku. I spe- 
cialna komisia orzeknie, na jaką 
żonę zasługuje. 

— A właściwie co nania spro- 
wadziła da mnie? 

— Widzi pan, narazie, póki 
nam prawo nie pozwala brać 
was za morde, musimy działać 
dobrem słowem. Przyszłam z pa- 
nem pogadać, nakłonić, wytłuma 
czyć... Ale najpierw chciałahym 
zobaczyć pańską metrykę i świa 
dectwo szczepienia ospy. 

Wszedłem do drugiego poko- 
iu po dokumenty. Wracam — de 
legatki w pokoju niema! Zaglą- 
dam na korytarz — niema. Pod 
łóżko — niema! Do szafy — nie 
ma. I w szufladzie pieniędzy nie- 
ma i zegarka na stole niema!... 
Nabrała mnie! Zwykła złodziej- 
ka. 

Ale martwiłem sie niedłusa 
Lepiej stracić zegarek, niż żeh: 
taki zwiazek i taka ustawa istnia 
ły rzeczywiście. 

Napoleon Sadek 


Uporczywe zaparcie, katary jelita 
grubego, przechodzą przy używaniu 
rano i wieczorem po szklaneczce ra- 
łuralnej wody gorzkiej  „Franciszi'a- 
Józefa". Pytajcie się lekarzy. 


Kupon zadań i pytań 
Nr. kuponu 5 


Nr. gazety 172 


W rządzie są 
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| PIERWSZY DZIEŃ SZEPAWERCZ 


MISTRZOSTW EUROPY 

Wczoraj. na plańszach w Dolinie 
Szwajicarskiel rozpoczęły się szere 
miercze mistrzostwa Europv. 

Pierwszy dzień zawodów przewi: 
dywał turniei drużynowy na floretv 
pań i panów. Do walki stanęły wszy- 
stkie zgłoszone zespoly. Jedynie we 
tłorecie panów zrezygnowala z walki 
drużyna Polska. która nie miała ża- 
dnych szans powodzenia w tej nai 
silniejszej konkurencji europejskie. 

Wczoraj do południa rozegrano na 
stępujące walki w drużynowym flo- 
recie panów: 

W pierwszej puli rozegrano wal- 


ie 

Włochy pokonały Austrię 914, W 
dalszych meczach: Włochy poko 
nały Grecię walkowerem. Niemcy 
zwyciężyły Grecję 9:5. 

W drugiej puli Francja pokonała 
Rumunię 9:2 

W drużynowym florecie pań roz- 
poczęto odrazu pulę finałową. Wyni 
ki: Niemcy — Polska 15:1. Jedyny 
punkt dla Polski zdobyła Stanuszkó 
wna z Katowic, bijąc dobrą Niem 
kę Oslob. Anglia Polska 9:2. 
Zwycięstwo dla naszych barw zdo- 
była: Stanuszkówna bijąc Stanbury 
i Laszkowska, niespodziewanie zwy- 
ciężyła wicemistrzynię Europy, Gu- 
inness. Węgry — Włochy 10:3. Wto- 
chy — Anglia 9:7. 

MISTRZOSTWA KLASY A 
ROBOTN. PODOKRĘGU AUT. 
Po ostatnich rozgrywkach o mistrz 
klasy A R. P. A. tabela przedstawia 


Się następująco: 1) Gwiazda 7 g. 12 


pkt. 2) Skra 7 g. 11 pkt. 3) Marymont 
8 g, 10 pkt. 4) Sarmata 6 g. 7 pkt. 
5) Znicz 7 g. 6 pkt. 6) Czarni 6 g. 5 
pkt. 7) Elektryczność 8 g. 5 pkt. 8) 
Hapoel 7 g. 4 pkt. 9) Drukarz 8 g. 2 
pkt. O tytule mistrza zadecyduja me- 
cze Skra Czarni (23 b. m.) i Gwiaz 
da — Znicz (t lipca). 

WRĘCZENIE NAGRODY 

WALASIEWICZÓWNIE 

Dziś o godz. ll-ej w sali posiedzeń 

PUWF-u odbędzie się uroczyste wrę- 
czenie Wielkiej Nagrody Honorowej 
przyznanej za rok ubiegły Stanisławie 
Walasiewiczównie. Należy dodać, że 
Walasiewiczówna. której nagrodę tę 
przyznano w roku 1932, zdobywa ją 
na własność. 


i ciekawych pytań 


Któżby nie odgadł takiej łat- 
wiutkiej zagadki, jak następująca 
w G-ej serji? 

10. ZAGADKI 
W tem-podobna do panienek, 
że bardzo dużo ma sukienek, 
a różnica jest znów ta, 
że na sobie wszystkie ma. 
Kto je z niej zdejmuje, 
nad nią popłakuje. 

11. ZADANIE LITEROWE 
będzie zatem nieco (wcale nie- 
wiele) trudniejsze. Oto poniżej 
szereg po dwie litery. Dodaj- 
cie Państwo z lewej i prawej 
strony jak najmniej liter, by u- 
tworzyły się najkrótsze słowa! 
Ot np. gdybyśmy mieli litery 
„Og“, to najkrótszem słowem z 
temi dwoma literami będzie „no- 
ga“ (po jednej literze z prawej 1 
lewej strony). A wiec do dia: 
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12. PYTANIE „MORSKIE“ 

Wiemy wszyscy, iak wielkie 
znaczenie ma dla każdego dostep 
do morza, ale czy wszyscy zdaje- 
my sobie jasno snrawẹ, że właś- 
nie dlatego, iż skrawek wvhrze- 
ża, jaki posiada Polska, jest bar- 
dzo mały, to dlatego jest on tem 
ważniejszy. 

Pytanie więc 
jemy: 

Placzego Polską musi s^e. 
gólnie chronić swój niewielki ro- 
sten do morza? 

Odpowiedzi moga hvć natural 
nie dowolne, ale za trafne nyna- 
my te, które będa adznacza!v sie 
słusznościa pogladu. Coprawdn. 
jesteśmy jednomyślni w sprawie 
naszego morza, niemniri uświa- 
domienie sobie tej słuszności 
trzeba będzie wyrazić w odpowi 
dzi konkursowei 


nasze sformulu- 
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Kobieta która dostarczyła aljantom pierwszej maski gazowej 
Mimo napotykanych na każ- Dinci praca nad problemem: 


W Bruksefli toczy słę obecnie 
sensacyjny proces O nadużycia 
policji, w którym oskarżonych 
jest wielu znanych i cenionvch 
komisarzy zarówno policji poli- 
tycznej iak i kryminalnej. 
procesie tym wystepuje jako 
glówny świadek obrony gene- 
ral Mage, który w okresie wol- 
ny światowej był szefem wy- 
działu szpiegowskiego, belgij- 
skiego sztabu generalnego. 

Jednym z. głównych oskarżo 
nych jest komisarz Pauwels, 
który podczas wojny pracował 
jako szpieg belgijski pod do- 
wództwem generała Mage. | 

W czasie trwania tego nie- 
słychanie cieķawego procesu 
wyszedł najaw całv szereg re- 
welacyjnych wiadomości z dzie 
dziny pracy szpiegów, z dziedzi 
ny, która zawsze otoczona jest 
nimbem tajemnicy, a uchylenie 
której napotyka zawsze na swej 
drodze gig prawie, że nię 
d onania. - 

o ZlEmniaci swoich, jako 
świadek, generał Mage potwier 
dził udział komisarza Pauwelsa 
w służbie szpiegowskiej; we- 
dług słów generała oskarżony 
nałeżał do tak zwanej Komisji 
Kontroli Sprzymierzonych 1 
odrazu na początku wojny Z0- 
stał wysłanv w całym szeregu 
tajnych misy} do Holandii i 
Niemiec. 

Gdy jeden z adwokatów zapy 
tał, czy Pauwels był tym, który 
dostarczył aliantom  pierwszel 
maski gazowej, jaka została sfa 
brykowana przez Niemców pod 
czas wojny w Gandawie, gene- 
rał Mage udzielił całego szere- 
gu niezmiernie ciekawych 
szczegółów. 

Z zeznań świadka wynika, że 
alianci otrzymali pierwszą mas 
ke oraz informacje o zamiarze 
ataków gazowych Niemców od 
panny dHave z Gandawy. któ 
ra dla pobudek czysto patrioty 
cznych pracowała wraz z cała 
swoja rodziną na rzecz wywia- 
du belgijskiego. Według pow- 
szechnego mniemania fabryka 
d'Have'ów pracowała na rzecz 
Niemców, oskarżony zaś komi- 
sarz Pauwels pracował tylko ja 
ko łącznik między p. d'Have a 
wojskami aljantów. 

Rewelacje te poruszyły do 
głębi całą apinjẹ belgijska. któ- 
ra doskonale pamiętała o tem, 
że pewna młoda dziewczyna, 
mieszkanka Gandawy oddała w 
czasie wojny nieocenione 
wprost” usługi aljantom. Rzecz 
charakterystyczna i doskonale 
świadcząca o jej w świetny spo 
sób zakonspirowanej działalno 
ści to fakt, że przez długi okres 
16 lat cała Belgja nie znała na- 
zwiska jednej ze swych naj- 
większych bohaterek z okresu 
wojny. 

Pod koniec przewodu sądowe 
go w głośnvm procesie komisa- 
rzy udało się wreszcie ustalić 
działalność panny d'Have, któ» 
ra przedstawia się niesłychanie 
interesująco. 

„W roku 1914 rodzice panny 
dHavę, posiadający fahrvkę te 
chniczną w Gandawie, dostar- 
czali armii belgjiskiej raztmat- 
veh ezęści ekwipunku. W chwi 
li odwrotu armii belgitskiej 
wśród niesłychanego chaosu ta 
bryka d Have'ów nie została 0- 
płacona za liczne dostawy. Fa- 
bryka stanęła w obliczu ruiny. 
v"aściciele iej nie posiadali na- 

* najdrobniejszych sum na 
mteepnie pierwszych potrzeb. 

Fana drlave. widząc roz- 
Jacz rodziców, decvduje sie 
wyjechać do Iavru. zdzie urze 


dował belgijski sztab general- 
ny, licząc, że taga na miejscu od 
bierze należne jej rodzicąm pie- 
niądze. 

Dwudziestoletnia dziewczyna 
odbywa niesłychanie trudną po 
dróż, przedostaje się przez linie 
frontów, jedzie przez Holandję 
i Anglję, aby wreszcie dotrzeć 
do Havru. 

W czasie swej podróży widzi 
ona całą grozę wojny i decydu- 
je się wziąć czynny udział w 
akcji przeciwniemieckiej. 

Havrze panna d' Have ofia 
rowuje sztabowi generalnemu, 
do którego przybyła po pienią- 
dze, swoje usługi w charakterze 
szpiega i otrzymuje cały szereg 
daleko idących pełnomocnictw. 
Rodzina jej otrzymuje upoważ- 
nienie udawania przyjaciół 
Niemców, ale mało tego. belgij 
ski sztab generalny poleca jel 


fabrykację materjałów na rzecz 
Niemców, naturalnie z warun- 
kiem. że będzie on o wszyst- 
kiem dokładnie informowany, 
Panna d Have powraca do 
Gandawy. 
I od tej chwili rozpoczyna ora 


cę, zdumiewając niejednego 
„Trutyniarza" belgijskiego wy- 
wiadu. 


Nawiązuje ona przedewszyst 
kiem bardzo bliskie stosunki z 
Niemcami, starając się, aby być 
z nimi w jak najlepszej „przy- 
jaźni”. Udaje się jej to w zupeł 
ności. Gra swoja rolę w tak do 
skonały sposób. że wszyscy jej 
przyjaciele i znajomi zupełnie 
się od niei I jej rodziny odwra- 
cają. 

Rodzina d'Have'ów zostaje w 
swem rodzinnem mieście wyvkłe 
ta za utrzymywanie zażyłych 
stosunków z Niemcami. 


dym kroku szykan, mimo obu- 
rzenia całej ludności Gandawy 
panna dHave nie zdradza się, 
że życie jej jest jednem pas- 
mem poświęceń za ukochaną 
ojczyznę. Z podziwu godnym 
stołcyzmem znosi wszelkie prze 
śladowania, nie zdradzając ni- 
komu swęj szczytnej misii. 

Jest przecież rzeczą zupełnie 
zrozumiałą, że nie może powie 
dzieć nawet swym najbliższym, 
że to wszystko co fabrykuje się 
dla Niemców poiedzie drogą o- 
krężną przez Holandię dla alian 
tów. Pośrednikiem miedzy pan 
ną d'Have, a belgijskim  szta- 
bem generalnym jest właśnie 
bohater procesu o nadużycia ko 
misarz Pauwels pracujący w 
Flessingen w Holandii. 

W styczniu 1915 roku ojcięc 
panny d Have dowiaduje się, że 


Stala wystawa Światowa 


Genewa ma swoją Ligę Naro- 
dów i swój Pałac Ligi. Duplikat 
Pałacu Ligi ma wkrótce posiąść 
Paryż. Cicha Genewa, której za- 
mierająca Liga Narodów nie do- 
daje już życia i blasku, odstąpić 
ma swój splendor międzynarodo- 
wy Paryżowi, w murach którego 
stanie Pałac Narodów — nowa 
odmiana i wciełenie idei Ligi. 


Zdaje się, iż paryskie wydanie 
Ligi będzie o wiele żywotniej- 
sze, niż genewski prototyp. Rzecz 
polega na tem, iż olbrzymi, gigan 
tycznych rozmiarów gmach, roz- 
siadły na 2000 metrów kw., ma 
kryć w swem wnętrzu stałą wy- 
stawę międzynarodową oraz cen 
tralę handlu światowego. Projekt 
„Maison des Nations“, który 
wszedł już w fazę realizacji, wy» 
szedł od przewodniczącego komi 
sji do spraw polityki zewnętrz- 
nej senatu, Henri Beranger'a i 
małżonki ambasadora Francji w 
Rzymie p. de Jouvenel. Do reali- 
zacji projektu przystąpiono po 
uprzedniem otrzymaniu zgody 
głównych mocarstw, a w tej licz 
ble i Italji. 

Jaki ma być cel konkretny Ist- 
nienia Maison des Nations w Pa 
ryżu? Charakter wystawowy ma 


głego, stałego kontaktu między 
państwami - udziałowcami; wy- 
stawa ma obejmować wszystkie 
działy I dziedziny twórczości: go 
spodarczą, społeczną, komunika- 
cję, technikę, higjenę, turystykę 
etc. etc. Każde państwo będzie 
miało w Pałacu Narodów swoje 
terytorjum mieszkalne, swoje sa- 
le wystawowe, biura i pomiesz- 
czenia. Każde też bedzie mogło 
swoje pomysły i projekty propa- 
randowe urzeczywistniać w do- 
wolny, sobie właściwy sposób. 
ftalja np. ma zamiar urządzić w 
swoim dzialę restaurację, która 
bedzie wydawać potrawy wyłącz 
nie włoskie. Austrją planuje urzą 
dzenie pawilonu muzycznego, 
adzię propagowana będzie głów 
nię muzyka mistrzów pochadze- 
nia austriackiega, Brazylia ~= 8a 
le, w których odtworzona zosta- 
ni historja plantacji kawy oraz 
kawiarnię, w której głównym na- 
pojem będzie kawa wszystkich 
gatunków. 

Pałac Narodów w Parvżu li- 
czyć będzie 9 pięter, a na każdem 
z nich 1450 mtr. kw. przestrzeni 
użytkowej oddane będzie do dy- 
spozycji państw i wystawców. 
Ale gmach ten, którego budowa 
pochłonie niemałą sumę 33 miljo 
nów franków, ma służyć nietylko 


pozwolić na podtrzymywanie cią | ni 


celom wystawowym. Ma on po- 
mieścić też w sobie centralę kom 
pensacyjną handlu światowego, 
ma dać przytułek centrali wymia 
ny towarowej w skali światowej. 
W Pałacu Narodów mają, we- 
dług projektodawców, dochodzić 
do skutku umowy handlowe mię- 
dzy państwami, a trudne w chwi 
li obecnej tranzakcje pieniężne 
miałyby być choć w części zastą 
pione przez obroty wymienne to- 
warowe. 

Tak się przedstawia w ogól- 
nych zarysach projekt Beranger- 
Jouvenel, który otrzymał już w 
Paryżu placet pp. Barthou i Be- 
nesza, a w Rzymie — p. Souvi- 


cha i samego Duce. Poza tem ini- 
cjatorzy mają już przyrzeczoną 
zgodę na wzięcie udziału w wy- 
konaniu planu ze strony 22-ch 
państw. 

Impreza tak szeroko pomyśla- 
na i zakrojona, umiejscowiona w 
jednej z największych stolic Eu- 
ropy, w centrum finansowem, kul 
turalnem i politycznem państwa, 
odgrywającego wielką rolę w 
Europie i poza nią — impreza ta 
może mieć duże znaczenie, jeśli 
wykonaniu i wprowadzeniu jej w 
życie towarzyszyć będzie ta sa- 
ma doza życzliwości, którą sza- 
uje się teraz przy jej narodzi- 
nach. 


Jak zmniejszyć ciężary społeczne 


Sprawa obciążenia życia go- 
spodarczego t. zw. ciężarami 
społecznemi coraz bardziej w 
ostatnich czasach interesuje na 
szą opinjs publiczną, a to z te- 
go względu. że przemysł skar- 
ży się na nadmierny udział skła 
dek ubezpieczeniowych w kosz 
tach produkcji, zaś szerokie 
warstwy narzekają na biurokra 
tyczną organizację ubczpieczal 


W dyskusji nad sprawa nad 
miernego obciążenia kosztów 
produkcji składkami ubezpie- 
czeniowemi zapomina się o rze- 
czy najważniejszej, a mianowi- 
cie o tem, że świadczenia płaco 
ne przez przemysł idą w całoś 
ci (ubezpieczenie od wypad- 
ków) bądź w znacznej części 
(ubezpieczenie chorobowe) na 
złagodzenie fatalnych skutków 
społecznydh i gospodarczych. 
wynikających z  niebezpiecz- 
nych i niehigjenicznych warun 
ków pracy w wielu naszych 
przędsiębiorstwach przemysło- 
wych. 

Warunki ta są nrzyczyną 
nadmiernej liczbv wynadków 
przy pracv oraz chorób, 

Ścisłe badania wykazuła. że 
nieliczne jeszcze, niestety. u 
nas przedsiębiorstwa, które ma 
ją właściwie zorzanizowaną słu 
żbę bezpieczeństwa pracy i na 
leżycie postawiane warunki hig 
jenuiczne pracy, dają kilkakrot 
nie mniejsza liczbę wvpadków 
przy pracy oraz przyczyniają 
się do mniejszej ilczby zacho- 
rzeń pracowników, aniżeli 
przedsiębiowstwa niedbale pod- 


że każdy wypadek przy pracy 
który da się uniknąć na drodze 
właściwej organizacji bezpie- 
czeństwa jak i każda choroba, 
do której można nie dopuścić 
przy odpowiedniej dbałości o 
warunki higjeniczne lest istot- 
nem marnotrastwem sił gospo- 
darczych ł społecznych to nale 
ży doiść do wniosku, że zmniej 
szenię t. zw. ciężarów społecz- 


inych możliwe test zę względu 


na dobro całego społeczeństwa 
jedynie na drodze planowej pra 
fllaktyki. 

Kwestja usprawnienia nóhez- 
pieczalni jest sprawą niemniej 
ważną, wymaga ona wielkiego 
wysiłku organizacyjneggo, 0- 
partego na prostym systemie 
pracy. takim który miałby na 
celu wyłącznie dobro ubezpie- 
czonego. 


Coś d!a Pan' 


Najmadniejszy jest krawat i man- 


tym wzgledem zorganizowane- jkiety przy rękawiczkach, zrobione z 
Jeżeli stanąć na stanowisku tego samego materjału w 


wprowadzenia gazów trujących 
ną teren frontu. Dowiaduje sie, 
on jednocześnie, że robia oui 
cały szereg eksperymentów z 
gazami trującemi na psach w 
miejscowości Beverloo w Lim- 
burgji. 

W kilka tygodni później fa- 
bryka p. d Have otrzymuje nie- 
miecki model maski zazowej w 
celu masowej fabrykacji dla cd 
działów niemieckich. które wez 
mą udział w pierwszym aiakt 
gazowym. Fabryka otrzymała 
polecenie dostarczenia  zainó- 
wionych masek do głównej kwa 
tery księcia Ruprechta Bawar- 
skiego. mieszczącej się w Thiel! 
we Flandrii. 

Teraz nastąpi najtrudniejszy 
okres pracy dzielnei dziewczy- 
ny, która doskonale zdawała sa 
bie sprawę z tego, że za wszel 
ka ceng musi zawiadomić aljan 
tów o tem. co ich czeka. Z roz 
mów z chemikami niemieckimi 
zrozumiała, jak wielkie niebez- 
pieczeństwo przedstawiają ga- 
zy dla nieprzygotowanego żoł 
nierza. Panna d'Have stawia so 
bie za święty obowiązek dostar 
czenia otrzymanej od Niemców 
jako model maski, aliantom. 

W kilka dni później panna 
dHave jedzie wraz z modelem 
maski do Havru. 

Droga iej prowadzi przez Ho 
landję. Na granicy w Selzate 
Niemcy rewidują bohaterską 
belgijka przez 5 godzin. Mimo, 
że każda część jei ubrania jest 
badana z osobna, mimo, że roz 
bierano ją do naga nie znałezio 
no niczego. W jaki sposób uda- 
ło się jej wyjść cało z opresji. 
trudno zrozumieć; - przybywa 
de Flegsingen i wrecza maskę 
oczekującemu na nią Pauwelso 


wi, ; 

W trzy miesiące później miał 
miejsce historyczny atak zazo- 
wy pod Ypres w Steenstaete. 

Czyż można-sobie wyobrazić, 
co działo się w niemieckim sztą 
bie. gdy u żołfierzy francuskich 
znaleziono maski tabrykowane 
według modelu niemieckiego w 
fabrvce ich ..serdecznege* przy 
lacieła p. d' Have w Gandawie. 

Rodzice panny d' Have musie 
li naturalnie użyć całego swego 
wpływu, aby sig z tei sprawy 
wykręcić. 

Kiłka tygodni. później spada 
na bohaterska Belgijke cieżki 
cios w postaci Śmierci ojca, któ 
ry nie może przeżyć tej hańby, 
że igst przez wszystkich pogar- 
dzany, że ziomkowie jak jeden 
mąż uważają go za zdrajce i za 
przedafica. 

Panna d'Have nie załamuje 
sie jednak pod tvm ciosem. kon 
tynuuje w dalszym ciagu z wieł 
kiem powodzeniem: swa prace w 
szercrach wwwiadu belgijskie- 
wo. Cieszy się stale szczegól- 
nem szcześciem i przez cały 
okres swej pracy nie wpada w 
ręce niemieckie, 

Dzieki obęcnie toczącemu się 
nrocesawi wwcjącniero ra świat 
ło dzienne zaledwie drobną 
cześć nieogenionvch zasług. ja- 
kie panna d'biave. obecnie pani 
Clement. addałą alczvźnie. 

Wrodzona skromność nie D0- 
zwala jej mówić o wynadkach, 
w którvch wykazała tvle odwa- 
gi i miłości ojczyzny. 

Pani d Have to typowy przy 
kład belgjiskiej kobiety, kocha- 
iącei ponad wszvstko swój kraj, 
którego dobro jest dla nięj naj 
wyższem prawem. 

M 8 


Copprizht by O. W. 


— Raz jeszcze panią przepraszam, ale pani Relo- 
wa nie miała prawa przeszkodzić pani tak energicznie, 
jakby pragnęła... — rzekł z godnością Hebdyński, 

— A to dlaczego? 

— Ponieważ Marysia nosi, coprawda jej nazwis- 
ko, ale bynajmniej nie jest iej córką... 

Starając się ze wszystkich sił panować nad sobą, 
Hebdyński wie zdołał wszakże oprzeć się wzruszeniu 
na widok skurczu wstydu i przerażenia, jakie się od- 
malowały na obliczu Barhary, gdy usłyszała jego osta- 
tnie słowa... 

Barbara cofnęła się o krok wtył i zapytała: 

-— Powiedziała panu? 

— Tak, powiedziała mi wszystko... 

— Wszystko? — krzyknęła Barbara. — No, to 
tem lepiej... To znacznie skróci naszą rozmowę... A 
więc Tola panu powiedziała, że Marysia jest moją cór- 
ką? Dobrze, przyznaję... Ale w takım razie. zapewne, 
powiedziała panu równiez, że życzaniem mojem jest, 
aby córka moja wstąpiła do klasztoru, że postanowie- 
nie moje jest nieodwołalne 1 że nie cofnę się przed ni- 
czem, aby wola mója została snt'itiona.. Sama tyiko 
jestem swoim sędzią i zdam spra'vę ze swego postę- 
powania tylko przed Sędzią Najwyższym ma sądzie 
ostatecznym. 

— Przepraszam panią, jest Jeszcze 
*im pani będzi musiała zdać sp" wę... 

5— A któż to taki? 

— Ojciec Marysi, który, jak mi się wydaje, także 
może żądać, aby go wysłuchano i którego włacza nad 
Marysią jest conajmniej tak silna, jak pani. 

— Ojciec Marysi? A czyż pan go zna? Zdawało 
* mi się, że umarł... 

— Myli się pani. Nie umarł, żyje : to nawct ha 
dzo dobrze, będąc gotów uczynić wszystko, Co jest 
w jego mocy, aby ocalić Marysię od losu, jaki pani jej 
g' tuje. 

— Ach, tak? Niechże więc się zjawi.. liech sie 
zgłosi wreszcie po tyłu iarach... Dobiy z amugv ana- 
nas... Najpierw unieszcześliwił maskę, teraz jeszcze 
chce zatruć życie córce... 

— Co? Ja? Zatruć życie córce? Przeciwnie, tc pa- 
mi ją skazuje na wieczną udrękę. 


ktoś, przed 


Powieść -reportaż z 


PUGINAŁ I REWOLWER 


Noderski i Wymirski zasiedli w samochodzie. 

— Dokąd pan chce jechać? — zapytał Wymirski. 
— Najlepiej takie sprawy obgadać w jakiej knajpie. 

Noderski energicznie zaprotestował. 

— Nie, proszę pana, ja takich spraw nie załat- 
wiam w tłumie ludzi. Wyjedzienty dalej i przejdziemy 
się. 

Wymirski przymrużył jedno oko. 

— Nie bądź pan taki cwany!... Może pan ma za- 
miar mnie wywieźć i ukatrupić?... Nie, bracie! Nic z te- 
go nie będzie!... Raz, że jestem na pewno silniejszy. 
Dwa, mam w kieszeni spiuwę. 

Noderski wzruszył ramionami. 

— Niech pan nie myśli o głupstwach!... Przejażdż- 
ta dobrze panu zrobi. Niech się pan spokojnie zasta- 
àowi, że to, co proponujemy, jest najlepszem wyj- 
ciem dla obu stron. Pan dostanie pieniądze, a my zy- 
skamy spokój. Zależy nam na tem. Nie ukrywam tego. 
Gotów jestem zgodzić słę na wysokość sumy przez 
pana proponowdnej, ale pod warunkiem, że narazie 
dostanie pan 20 tysięcy, a resztę za miesiąc. Inaczej 
rozmowa jest dla nas niemożliwa. 

Wymirski popatrzył na Noderskiego przez chwilę 
kadawczo. 

-— No, dobrze! — powiedział nagle. — Dawaj 
pan te dwadzieścia tysięcy. Nie potrzebujemy zatem 
nigdzie jechać. 

Powiedział to umyślnie. Chciał się przekonać, czy 


Noderski ma istotnie zamiar pogodzić sie z nim., czy 


też usiłuje tylko wciągnąć ga w zasadzkę, 
za miasto, by go tam „wykończyć”, jak to 
w myśli. 

Oczekiwał, że teraz Noderski zacznie kręcić, byle 
wymusić na nih przejażdżkę... ku śmierci, a tymcza- 
sem Noderski sięgnął do kieszeni i wviał paczkę bank- 
notów. Spoczywała obok futerału z zatrutym sztyłe= 
tem. Wymirski bacznie obserwował ruchy jego reki, 
saglsikał rękę na zimnej stali rewolweru. 

— Ofo pieniądzej — 
nu ratychmłast, ale ood 


w ywiężć 
nazywał 


w. 


edział. Wypłacę je pa- 
Kinkiet. WR wi 


ości 


LD 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus | zasadzek 


— Ach, więc to pa1 --- zapytała Barbara 2 prze- 
rażającą harcością, — więc to pam jest ojcem Marysi? 

— Moja Basių, zostawia, te Żarty... Chwila jest 
zbyt poważna... Chodz: o życie Marysi. którą chcesz 
zakopać żywcem w murach kiasztornych... t:tóż wiedz, 
że ja do tego nie dopuszczę! Cierpiałas? Owszem, 
wierzę ci. Ja także cierpia'em.. | może nawet więcej, 
niż ty... Ale dziecko nasza będzie szczęśliwe!.. 


-— Nasze dziecko, mówisz? A czy jesteś dspraw- 
dy taki pewien, że tc właśnie twoje dziecko? 
— Basiul.. [a< możesz?! 


— A niby skąd ta pewność u szanownego pans? 
jak nriałam jednego kochanka, to nie mogłam mieć 
dwudziestu Innyc?.. Czemuż to szanowny pan taki 
pewien siebie? 

— O, Boże, Basłu, do czego to dochodzi? Do cze- 
go doprowadza cię zatwardziały upór? Aż do takiego 
klamstwa bluźnierczego? Zapominasz, zapewne, o two- 
ich listach, które zachowałem pomimo wszystkich 
burz Życiowych, jakie przechodziłem. 

— | może chcesz z nich teraz skorzystać? 

— Czemu nie? Jeżeli ty się tak szkalujesz, to I ja 
nie cofnę się przed niczem. 


* Proszę bardzo! Mówisz, że niema Broni, której- 
byś nie użyła, aby dopiąć swego celu. 

Otóż wiedz, że ja również uznam wszelkie środ- 
ki za dobre, aby nie dopuścić do ziszczenła twego pla- 
nu, unieszczęśliwiającego moją córkę, którą mi chcesz 
wydrzeć i wykraść, 

— (Odbieram ją toble, aby ofiarować Bogu. Bóg 
ją bedzie pocieszał i błogosławił. Jest dzieckiem grze- 
chu i musi to odkupić. Dopomagam jej do tego. Będzie 
mi za to całe życie wdzięczna... 

—- Przeciwnie, będzie cię przeklinała, gdy się do- 
wie. że jest na wieki zagrzebana w tym klasztorze, do 
którego nie czuje bynajmniej powołanła.. I za to, że 
musi pokutować za twoje grzechy... 


— Nie... Nie będzie mnie przeklinała, ponłeważ 
ukięknę przed nią, pówiem jej, że cała moja wina po- 


pewnego pana.. Powiem jej również, że chciałam osz- 
czędzić jej losu matki... starałam słę, aby nie spotkała 


lega na tem, iż uwierzyłam oilcerskiemu słowu m gr 


kiedy pan dostanie resztę, wyjedzie pan zaraz zagra- 
nicę. 

W ymirski był nleco zaskoczony tym obrotem spra 
wy. Kiedy sobie uprzytomnił dostatecznie jasno zytu- 
ację, pochwycił w żylastę dłoń rękę Noderskiego. 

— Dobra!.. Myślałem, że pan chcesz mnie wypro- 
wadzić w pole... Widzę, że nie! Zgadzam się, ale 
pamiętajcie, pan i Montemort, że akuratnie za miesiąc 
ma być wypłacone 80 tysięcy! Poza tem dwa paszpor- 
ty i dwa bilety. Dokąd, jeszcze nie wiem, muszę się 
namyślić i naradzić z kobietą. 

— Proszę bardzo. 

Z piersi Noderskiego jakby spądi ciężki kamień, 
który gniótł niemiłosiernie, nie pozwolił oddychać, gro- 
ził połamaniem żeber. Ucieszył się. Zadowolenie to je- 
dnak zepsuła myśl: 

— Co na to powie Montemort? 

To też natychmiast zwrócił się do Wymirskiego: 

— Gotów jestem panu dołożyć jeszcze dwadzieś- 
cia tysięcy, ale pod jednym warunkiem. Oto już teraz 
wyjedzie pan na prowincję, by usunąć się z przed Oczu 
Montemorta. Te dwadzieścia tysięcy dodatkowe prze- 
ślę panu tam, gdzie pan wskaże, ale niech pan wyje- 
dzie natychmiast. Choćby dziś. Niech pan zawiezie 
swoją panią do Krynicy, Zakopanego, nad morze, 
gdzie pan chce, ale niech pan nie pozostaje w Warsza- 
wie! 

=— A co panu tak zależy na tem? A jak nie będę 
chciał? 

— Gram z panem w otwarte karty! Pan zbyt wie- 
le chodzi po restauracjach warszawskich i, niestety, 
zbyt wiele pan mówi. Nieostrożne słowa mogą zepsuć 
całe nasze porozumienie. Par straci pieniądze i narazi 
nas na przykrości. 

—- Niech się pan nie boi! Nie jestem taki głupi!.. 
Gdybym sie wygadał, toby was inny przyciskał do mu- 
ru i ciągnął forsę, kłedy ja sam wolę to robić! 

-— Dobrze! Zawiódł się Montemort na panu, tru- 
dno. Trzeba za to zapłacić. Płagimy. Ale niechże pan 
ma na tyle rozsądku, żeby się usunąć, To nawet dla 
pana będzie bezpieczniejsze Pi 

Co nowa grot 


geas 


“RC KOBIECYC 


tajników potwornej afery w świecie arystokracji 


na drodze swego życia, jak jej nieszczęsna matka, fa- 
kiegoś przystojnego oficerka, kłamliwego i obłudnego, 
krzywoprzysięzcę i kata młodej dziewczyny, która by- 
ła dość łatwowierna i lekkomyślna, aby zaufać nikczem- 
nikowi, wpaść w jego sidła, postawić całe życie swo- 
je na jedną kartę, przezeń splugawioną i zbrukaną... 


Słysząc te słowa, generał zerwał się z miejsca. 
Zdumiony. wstrząśnięty temi ostremi oskarżeniami, 
wymierzonemi w jego twarz i serce. pobladł przeraźli- 
wie I bełkotał coś niezrozumiałego. 


Barbara wstała również I rzekła zimno! 


— Proszę pana, ta bolesna wymiana wyjaśnień, 
jaka tu nastąpiła, powinna była pana dość już chyba 
wymownie przekonać, że wszelkie dalsze nalegania są 
zbędne... Proszę mi więc pozwolić odejść... 


Skinęła mu głową i chciała wyjść... 
Hebdyński wszakże pobiegł za nią i zawołał: 


— jeszcze słowo! Jedno słowo chcę jeszcze pani 
powiedzieć!.. Basiu, wysłuchaj mnie, błagam cię!.. 


W jego błaganiu było tyle rozdzierającego bólu, 
że Barbara zatrzymała się. 

Qa zaś rzekł: 

«= Obwiniasz mnie, że cię kochałem i przyrzekłem 
naprawę grzechu naszej młodości, spowodowanego je- 
dynie płomiennym żarem naszej miłości. Oskarżasz 
mnie za to także, że cię porzuciłem... Otóż, czy do- 
prawdy wierzysz w to, że to uczyniłem? Czy nie wy- 
czuwasz na dnie serca swojego, Że musi tu być jakaś 
tajemnica, że to jakieś straszliwe nieporozumienie, ja- 
kaś okropna pomyłka... Czyż naprawdę mogłaś uwie- 
rzyć w to, aby ten, którego kochałaś, był zdolny do ja- 
kiejkolwiek podłości? Ach, mów, mów  Basieńkol.. 
Przyznaj się, że nie mogłaś tak odrazu z lekkiem ser- 
cem powiedzieć sobie, że cię zdradziłem i porzuciłem... 


rA jego płomienne przemówienie, Barbara 
pobladła, jak trup... 


Brakło jej sił teraz, żeby rzec choć jedno słowo... 


Opadła bezwładnie na fotel, wpijając wzrok w ge 
nerala.. Pas d 


On zaś zaczął opowiadać... | 
7 Dalszy ciąg jutro. 


— Czy pan zna dobrze Montemorta? 

— Znam, bo co? m 

— Czy pan wie o tem, że on nie przebiera w środ 
kach, kiedy mu grozi niebezpieczeństwo? 

— Ze mną nie tak łatwo! — zawołał z przechwał- 
ką Wymirski. 

— Człowiek jest bardzo kruchem stworzeniem. 
Niechże się panu nie zdaje, że pan jest niezwyciężony. 
Radzę więc panu z dobrego serca wynieść się z War- 
szawy jak najprędzej. Lato już jest w pełni, ludzie przy 
zwyczajeni do wyjazdu, a więc i pani hrabina Wisło- 
wiczowa, na pewno chętnie wyjedzie do jakiej miej 
scowości kuracyjnej. | 

— A co mi tam jej hrabiowskie fumyl.. Tak bę: 
dzie, jak ja będę chciał! 

— Kobiecie należą się pewne względy — zaprze- 
czył z uśmiechem Noderski. — Jeśli pan będzie bez 
względny, utraci ją pan. 

— Nie boje się! Ona nie odejdzie ode mnie, jak 
długo będę chciał. Podobała mi się i ja się jej podo- 
bam. Ale z nią można pojechać. Czemu nie?... do- 
brze!.. To nie jadę teraz z panem nigdzie. 

Wymirski wyjął z rąk Noderskiego paczkę banka 
notów i wysiadł. Stojąc przy drzwiczkach samochodu, 
powiedział: 

-— Przyślę panu adresl.. Tylko pilnujcie się ter- 
minów, bo będzie krewa!.. 

Machnął w powietrzu ręką i odwrócił się. 

Noderski rzucił się na poduszki z westchnieniem 
głębokiej ulgi. 

—— Z tem wreszcie spokój i bez zbrodni!.. Byle tyl- 
ko dotrzymał słowa i natychmiast wyjechał. Gotów je- 
stem oświadczyć temu drabowi, że wszystkie interesy 
po Montemortrze ja przejąłem. Niech Montemorta zo- 
stawi w spokoju, a czepia się mnie! Dam sobie z nim 
radę. Będę miał nawet z czego opłacać się po ślubie 
z Lilą!.. Starczy mi też na Tecię i pański tryb życia!.. 

Uśmiechnął się zadowolony. 

=» Właśnie taraz dobrze będzie odwiedzić tę ma: 
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Główne wygrane. 
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dowcę. W książkach meldunko 
wych figuruje” jako- kawałer. 
Wierże; że to plotka i oczekulę' 


padkawo  męśkzyzne, którego | listu. Tymczasem minie aresztu 


pokochałam pierwsza miłością: | ia pod zarzutem. 


Pracowałam w sklepie, a w cza 
sie pory obiadoweł i wieczora- 
mi chodziłam na kursa; gdyż 
chciałam poświęcić się pracy 
biurowej. Ten człowiek umiał 
mnie sobą zainteresować i wie- 
rzyłam w każde jego słowo. 

Przyjechał z Polesia, by skoń' 
czyć kursy szoferskie. Ojciec 
jest inżynierem, matka b. artyst 
ką opery. Gdv mi zawrócił 
głowę, miałam 18 lat. Po jakims“ 
czasie oświadczył mi się i postą 
nowiliśmy się pobrać. Zapew- 
niał mnie, że będę z nim szczęśli 
wa. Rodzice jego nie zgodzili 
sie na ślub, ponieważ im sie nie 
podobałam. Widzieli mnie tylko 
w sklepie. gdyż Tadek nie przed 
stawiał mnie im. Ja go swoieł 
rodzinie także nie przedstawia- 
łam. 

Pewnego dnia Tadek mi o- 
świądczył. że wyjeżdża na po- 
sadę, a skoro uzbiera trochę pie 
niędzy, poślubi mnie. Odprowa- 
dziłam go na dworzec i oczeki 
wałam listu. Pisał często listy, 
b. czułe i serdećzńe: Ja za nim 
strasznie tęskniłam i ptazgnsłam 
go widzieć. Nie mogłańń mu od 
pisać bo nie dał mi nowego adre 
su, pisząc.,że wkrótce przyje- 
dzie. 

Na mojej matce ten człowiek 
wywarł złe wrażenie. Tak samo 
na moich znajomvch. Przez zna 
joomść z nim wszvscv ze mną 
zerwali. Ja na to uwagi nie zwra 
calam. Pracowałam i uczyłam 
się. 
Wtem dochodzą do mnie wie- 
ści, że Tadek jest żonaty. spraw 
dxam to przez połlcję i wywia: 


że -skradłant 
fntra-z domu jego rodziców. Re- 
wizja, straszna kompromitacja! 
po 3 godzinach zwalniają mnie: 
lecz ia nie moge przyjść dó sis 
bie. Firma, w której pracowas 
łam nie ma już do mnie po ter 
wszystkiem zańsfania. Bóg 
świadkiem, żeńi niewinna i niej 
wiem 0 ce chodzi. 

Sprowadzają Tadka przeż”pe- 
licję. Tadek przyzhaje się do wt 
ny. Dowiaduję* się. że Tadek 
do domu sprowadził prestytut-- 
kę, a nie chcąc, bym o tem się 
dowiedzała przyznał się. że fu 
tro ukradł. Ja byłam jednak- 
pewna, że jest nie winien. akra 
dzieży mógł dokonać kto inny. 
Tadek dostaje 6 miesięcy wiezie 
nia. Przysyła mi listv ocenztro 
wane na adres firmv, ja piszę li' 
sty pałne otuchy i w miarę moż 
ności posyłam mu_paczki. Cze- 
kam. aby wyszedł. Modlę się, 
bv Bóg pokrzepiał go na 'duciin. 
Wtem tracę posadę, otrzymuję 
znacznie gorszą. lecz żyję na- 
dzieją na lepszą przyszłość. 
Gdy Tadek“ siedział w więżiew 
niu, przychodzili do-mnie jacyś: 
mężczyźni. i wyłudzał odemnie” 
pieniądze pód preteksteń, że 
nrzysyła ich Tadek. Ja*oddaję 
im ostatni grosz. będąc pewna. 
że to na sprawe lub adwokata: 
dla Tadka. Tadek mi odnisuje, 
że nikogo do mnie nie przysy- 
łat. Nadchodzi dzień wolności. 
Strasznie sie ciesze. Mamv się 

j spotkać wieczorem i omówić na 
sze. dalsze sprawv. 

Tadek wieczorem nie ziawia 
się. Ponieważ Tadek tak hanieb 
nie ze mna nostaniŁ unikałam 
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meżczyzn. bo czułam. że nie za 
kocham sie już po raz*drtgi. 
Miałamt b. debte partie, lecz od 
powiedziałam szczerze, że już 
'słę-kochałam a ponieważ zosta 
łam potzucona, nie mope się 

"m$ innvm interesować. Tadek 
czesto-śni mi sie, że do mnie po 
wróci. W tem dowiaduje się. że 
Tadek mial umrzeć. 

Idę do jego kolegi. Ten widzi, 
że jestem zakochana. zapewnia 
mtie więc, że Tadek nie umarł. 
Otrzymułe posadę wychowaw- 
czyni do dzieci. Zaczyna mi się 
powodzić coraz lepiej. nie my- 
ślę-o żadnym chłopeu. Kocha- 
łam raz, zawiodłam się% koniec. 
Tylko praca, praca ł jeszcze fraz 
praca. Sprowadziłam matkę do 
siebie. 

Pewnego dnia widze na stele 
kartke od Tadka. Radość moja 
była wielka, nie do opisania. 
Nie pamietam.. kiedv bvłam tak 
szczęśliwą. Tadek ma przyje- 
chać do Warszawy a ponieważ 
miał poświęcić sie szoferstwnu,. 
Krępowało go zamieszkanie w 
domu jego rodziców. Pozwoli- 
łam mu. by u mnic zamieszkał. 


Teraz dopiero przekenałam 
się,że Tadek dużo kłamie i iest 
nałogowym pijakiem, Przyjmui 
je pracę sda domu. Tadęk przy- 
chodzi do dom niianv. robi stra 
szne awantury, Jest o mnie za- 
zdtóstty do szaleństwa. Przv- 
padkowo poznaje jego matke. 
która teraz była dla mnie przy- 
chylniei usposobłona. 


Ludzie w domu, gdzie miesz 
kam. pewni byli, że jestem ko- 
chanką Tadka. jednakże tak nie 
było, bo pracowałam i mialam 
zawsze swole pieniądze. 


Dalsey właz nakiazi . 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Aresztowanie adwokata krak 
Jak się dowiadujemy zostało 
w Krakowie zatrzymanych 18 
członków sekcji Młodych Str. 
Narodowego z adwokatem dr. 
Pozowskim ma czele. 


Wslrząsającj wypadek 
na Al. 3-Maja 


Wczoraj wieczorem dotych- 
czas nieustalonego nazwiska ro- 
werzysta najechał na Al 3- Maja 
w Krakowie na drugiego rowe- 
rzystę Wiesenfelda Adolfa, lat 
14 zam. przy Pl. Groble 17, 
skutkiem,czego Wiesenfeld u- 
padł z rowerem na jezdnię, do- 
znając licznych obrażeń cieles- 
nych. 

Wezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego orzekł, iż Wiesen- 
feld doznał zwichnięcia stawu 
barkowego, przeto został on 
e a do szpitala św. 

azarza. Dochodzenia celem 
ustalenia nazwiska rowerzysty 
który zdołał zbiec prowadzi się. 


Katastrofa samochodowa 


w Krakowle 


Senisser Stanislaw, zam. przy 
ul. Murowanej l. 2 w Krakowie 
jadąc wczoraj autem osobowym 
z ulicy Szpitalnej na ul. Basz- 
tową w kierunku Barbakanu 
zderzył się z autem osobowem 
prowadzonem przez szofera 
Rocha Rotha który zdążał ul. 
Basztową, wskutek czego oby- 
dwa samochody uległy uszko- 
dzeniu. 

W czasie tego zdarzenia nad- 
jechała dorożka konna Nr. 112 
powożona przez Stanisława Go- 
dziłę, zam. przy ul. Grzegórzec- 
kiej od ul. Basztowej której koń 
upadł na jezdnię, doznejąc oka- 
jeczenia, zaś u samej dorożki 
złamały się dwa dyszle. Ofiar 
w ludziach nie było. 

Dochodzenia w toku. 


Strajk kelnerów krakowskich 
zakończony 

Od kilku dni trwający strajk 
kelnerów w Krakowie został 
zakończony. 

Onegdaj odbyła się konferen- 
cja pracodawców i pracobiorców 
w insektoracie pracy. 

Min. komunikacji cofa swoje 
zarządzenie odnośne do restau- 
racji dworcowej w Krakowie, 
to jest, że procent kelnerski 
będzie nadal wliczany w ogólne 
ceny potraw, (a nie będzie 
osobno doliczany do każdego 
rachunku osobno). Pozostaje 
więc tak, jak było. 

Z dniem dzisiejszym został 
strajk definitywnie zakończony. 


Że sportu 


Najbliższe mecze ligowe 

W nadchodzącą niedzielę od- 
bedą się w kraju następujące 
spotkania piłkarskie o mistrzost- 
wo ligi: 

W Warszawie: Warszawianka 
— Pogoń, w Krakowie: Wisła- 
ŁKS. o godz. 5.30 popoł. i Pod- 
górze—Cracovia o godz. 11-tej 
w Poznanin Warta—Ruch. 


Obsada sędziowska na 
najbliższe mecze ligowe przed- 
Stawia się nast. Wisła —Ł. K. S. 
w Krakowie (p. Posner), War- 
szawianka—Pogoń w Warszawie 
(p. Schneider), Warta — Ruch 
w Poznaniu (p. Stalińnski), oraz 
Podgórze—Cracovia (p. Ger- 
biich. 

W sobotę rozegra , Garbarnia 
mecz piłkarski z zawodową dru- 
żyną „Wiener Sportklub“ na 
własnem boisku o godzinie 6-tej 
po poł. 


| Nabożeństwo żałobne |” 


za duszę śp. min. Pierackiego 

Dziś w piątek o godzinie 10. 
rano zostanie odprawione na- 
bożeństwa żałobne za duszę 
śp. Ministra Bronisława Pierac- 
kiego w kościele Panny Marji 
o czem zawiadamia Komitet 
wszystkich mieszkańców miasta 
Krakowa. 


Agenci banku krak. 
w roli bandytów. 


Niejaki K. Balukiewicz, zam. 
w Wilnie kupił w jednym z 
banków dolarówkowych w Kra- 
kowie jedną obligację. 

Onegdaj na  dolarówkę p. 
Balukiewicza padła wygrana 
8.000 dolarów. 

Następnego dnia zgłosiło się 
do p. Balukiewiczadwóch agen* 
tów tegoż banku krakowskiego 
i pod pozorem kontroli, skradli 
mu obligację i zbiegli. 

Dalsze śledztwo w toku. 

W najbliższych dniach poda- 
my dokładny adres tegoż banku 
by ostrzec publiczność przed 
łajdackiemi wyczynami agentów 
tegoż banku. 


Zamordował służącego 


Dnia 19 bm. o godzinie 18-tej 
Jan Słodyczka „Ptaś'. [at 33, 
z Mizernej, umysłowo chory, 
zabił w przystępie szału nożem 
kuchennym, swego służącego 
Michała Kowaczyka, lat 31 z 
Grywaldu, zadając mu kilka 
ciosów w plecy i głowę. 

Słodyczkę zatrzymano i od- 
stawióno do dyspozycji władz 
orokuratorskich w Nowym Sączu, 


Aresztowania 


Policja krakowska aresztowała 
Ruska Karola, lat 30, stolarza, 
za kradzież roweru wart. 200 zł. 

Jaworskiego Jana, lat 17, za 
kradzież walizki. 

Morowca Antoniego, lat 28, 
robotnika, Kupca Stanisława, 
lat 28 obaj są zam. w Bronowi- 
cach Wielkich za oszustwo wę- 
glowe. 

Chwastka Tadeusza, lat 20 i 
Skoluba Stefana, lat 20, na go- 
rącym uczynku dokonywania 
kradzieży. 

Ortsmana Markusa, lat 32, za 
kradzież dwóch lichtarzy wart. 
40 zł. na szkodę Loli Banet, 
zam. przy ul. Katarzyny. 


Zamach samobójcy 
w Komisarjacie P. P. 


Wczoraj rano zostało zawez- 
wane pogotowie ratunkowe do 
kom. P. P. na ul. Kamienną w 
Krakowie, gdzie doprowadzony 
za oszustwo Lesław  Doening, 
zam. w Mszanie Dolnej, urzęd- 
nik prywatny, przeciął sobie 
żyły u rąk w celu samobójczym. 

Desperat został przewieziony 
do szpitala św. Łazarza. 


Gdzie będą otwarte 
obozy izolacyjne? 


W związku z ogłoszeniem 
dekretu p. Prez. R. P. w spra- 
wie obozów izolacyjnych, należy 
w najbliższych dniach spodzie- 
wać się rozporządzenia wyko- 
nawczego do dekretu p. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej. 

Rozporządzenie wykonawcze 
określi miejsce tworzonych 
obozów izolacyjnych, oraz bę- 
dzie zawierało szczegółowe 
przepisy w tej sprawie. 


pościgu za mórdercą 


gen. min. śp. Pierackiego 

Praca śledcza, zdążająca do 
wykrycia sprawców potwornego 
zamachu na gen. min. ś. p. Bro- 
nisł. Pierackiego trwa w dalszym 
ciągu z nakładem wszystkich 
sił i średków stojących do dy- 
spozycji. 

Na podstawie dotychczaso- 
wych wyników można powiedzieć 
że władze są na tropie sprawcy 
czynu. oraz tych, którzy z nim 
pośrednio, czy też bezpośrednio, 


czy też pośrednio działali i a- 
resztowanie zbrodniarza jest 
spodziewane lada chwila. 

Przy spesobności prowadze- 


nia śledztwa i pościgu za zbro- 
dniarzem, władze śledcze wy- 
kryły wiele przestępczych iwy- 
wrotowych szajek, krów zlikwi- 
dowały. 


Program uroczystości 
„Święta Morra“ w Krakowie 


Szczegółowy program uro- 
czystości Święta Morza w Kra- 
kowie obejmuje: 


28 czerwca 1934, godz. 19-ta 
„Wianki“ organizowane przez 
Sekcje Marynarki Wojennej 
Okr. Zarz. L. M. i K. wraz z 
Oddziałem Wioślarskim Sokoła 
Krakowskiego. 


29 czerwca 1934 godz. 10-ta. 
Podniesienie bandery na Rynku 
Głównym. Uroczysta msza św. 
na Rynku Głównym pod Sukien- 
nicami. W dniu tym odbędą się 
również uroczyste nabożeństwa 
we wszystkich kościołach, a 
także iw świątyniach in. wyznań. 

Po Mszy św. pochód organi- 
zacji i stowarzyszeń z dzielnic 
z transperantami i sztandarami 
nad Wisłę, gdzie odbędzie się 
okolicznościowe przemówienie, 
puszczenie wianka do Gdyni, 
oraz wypuszczenie 15.000 gołębi 
pocztowych. 


29 czerwca 1934 godz. 14-ta. 
Regaty międzyklubowe na Wiśle. 

29 IV. 1934 godz. 18-ta. Kon- 
cert orkiestr w różnych punk- 
tach miasta. 

W dniach 28 i 29 wieczór bę- 
dą wyświetlane filmy morskie w 
Rynku Gł. 

30 IV. br. popoł. Zabawy lu- 
dowe na oznaczonych placach 
(św. Ducha i WW. Świętych. 

30 VI. br. wieczór We wszy- 
stkich lokalach dancingi za wstę- 
pami, z których dochód zosta- 
nie przeznaczony na Fundusz 
Obrony Morza. 


1. VII. br. Ewentualne pow- 
tórzenie „Igrzysk* na Stadjonie 
wojskowym. 

W ciągu obydwu uroczystości 
„Swięta Morza“ będzie wysta- 
wiony w Sukiennicach model 
łodzi podwodnej, celem oblepia” 
nia go znaczkami na F. O. M. 
z równoczesnem wpisaniem się 
do księgi pamiątkowej. 


W czasie obchodu uroczysto- 
ści „Swięta Morza“ będzie prze- 
prowadzona powszechna zbiórka 
na Fundusz Obrony Morza“. 


Samobójstwo piekarza 


Pogotowie ratunkowe zostało 
wczoraj zawezwane do aresztów 
miejskich w Krakowie, gdzie 
przebywający w nich Władysł. 
Kajos, zam. przy ul. Podchorą- 
żych 3, piekarz, lat 23, popełnił 
zamach samobójczy, połknąwszy 
pewną ilość  nadmanganianu 
potasu. Po przepłukaniu żołądka 
przewieziono Kajosa do szpitala 
św. Łazarza. 


KRONIKA KRAKOWA Dasze zemania świadków 


w procesie morcerców Garncarzówny 


(Dokończenie) 


Następny świadek Kurtz był 
pracodawcą Dońca w firmie 
„Benzol“. Zeznaje że Doniec 
przez cały czas był bardzo spo- 
kojny, o tem czy Doniec chciał 
pić benzynę, nie wiem. 

Św. Jakób Rauch lat 39, wła- 
ściciel piekarni, n którego pra- 
cował Doniec jako służący, ze- 
znaje że, Doniec u mnie by 
uczciwy, cichy, spokojny, nie 
pił, lecz był nerwowy, inkaso- 
wał pieniądze, nigdy nic nie 
brakowało. 

Św. Zofja Pyzioł lat 53, do- 
zorczyni domu, zam. przy ul. 
Berka Joselewicza. Zeznała że 
Doniec u miej mieszkał jako 
chłepak. był pojętnym, w do- 
miu mie kradł. Opowiada że 
pracował tam i nikt na niego 
nie narzekał, Jnblał się czasem 
mapić. W piątek przed święta- 
mi przyjechał Domiec 1 przy- 
wiózł pieniądze nie mówiąc 
skąd je ma i ile ich było. 

Wiem tylko że były złote. 
Rozdzielił te pieniądze na dwie 
części i jedną zakopał w 
skrzyniach, a resztę nie wiem 
gdzie podział. Skąd te pienią- 
dze pochodziły, nie wiem bo- 
wiem Doniec mi nie powiedział. 


Zeznania wuja Dońca 


Świadek Ludwik Pazdalski 1. 
39 rolnik waj osk. Dońca ze- 
znaje że w Zielone Święta przy- 
szedł do mnie Doniec i przy- 
niósł pakunek prosząc o prze- 
chowanie go. Nie wiedziałem 
co w nim jest i kazałem go 
wyrzuzić do rowu. Na drugi 


ł|dzień przyszedł i spytał gdzie 


pakunek, powiedziałem mu że 
wyrawuiłem i tam go zaależli 
były tam pieniądze, podobno 
5.000 dnl. 


Šwiad. Regina Kwaterowa lat 
45 z Kocmyrzowa cietka osk. 
Dońca przcwozila swym wozem 
jakiś pakunek który dał Doniec, 
był on bardzo ciężki i zato dał 
mi 5 zł. 


Prok. Czyście widzieli u Fąfa- 
rowej dolarówki? 

w. Widziałam było na nim 
napisane jak dwójke. 

Świadek J. Sûssman kandlo- 
wiec pracuje w firmie „Bliih- 
baum' na ul. Potockiego. Wi- 
dział dwóch osobników na II p 
wówczas zapytał się co tam 
szuka, powiedział że jest agen- 
tem. 

Poczem zarządzono przerwę. 


Zeznania św. Fafary 


Rozprawa popołudniowa 
rozpoczęła się o godzinie 
5.10 i przewodniczący po- 
lecił odczytać uchwałę sądu 

Sąd postanowił dopuścić 
wniosek obrony i prze- 
prowadzić 


izję lokal 
wizję ioKalną 
w mieszkaniu dr Niissen- 
felda jak również dopuścił 
sąd Wszystkich świadków 
zawńioskowanych przez 
obronę na stwierdzenie 
wartości literatury artys- 
tycznej Schenkirzyka — 
jak również świadków na 
stwierdzenie że Bobrzecki 
był umysłowo chory. 
4 Odmówiono natomiast 
wnałoskowi prokurątora o 
odczytanie prototułu o- 
głędzin zwłok p. Ga:nca- 
rzówny. 


PC” 


św. Mikołaj Fąfara 


Następnie rozpoczął zeznawać | Czytałem nadzwycz. wydanieg o 


św. Mikołaj Fąfara który zo- 
stał doprowadzony z więzienia. 

Świadek ten oskarżony jest 
o współudział w przechewy- 
waniu pieniędzy Í zacieranie 
śladów zbrodni przy ul. A. Po- 
tockiego. 

Następnie zeznawał Stanisław 
Bobrzecki brat osk. Władysła- 
wa, osłatnio dzierżawca kiosku, 
zeznaje, doprowadzony z wię- 
zienia. 

Z bratem był od młodości 
razem, jednak od paru lat, brat 
się wyprowadził. Schenkirzyka 
znał od kilku lat.  Bobrzecki 
i Schenkirzyk żyli bardzo dob- 
rze ze sobą. Nigdy z Dońcem 
nie jeżdżał dorożką. 

Przew. zwraca się do Dońca 
i pyta go jak to było. 

Osk. Doniec — Ja mówię 
prawdę, woziłem go dorożką. 

W dalszym clągu zeznaje Bo- 
brzecki że pożyczył przez Doń- 
ca bratu 2 zł. 

Przew. Co było z. rakami. 

Św. Nie o rakach nie wiem. 

Przew. Pan nie jest o to os- 
karżony, może pan śmiało mówić. 

Św. Tak. dawałem paczkę, ale 
nie wiedziałem że to raki, były 
jakieś narzędzia ale je wyrzu- 
ciłem. 


morderstwie. 

Przew, Przecież pan czytał 
na paczce nazwisko dr Niissen- 
felda i nie wzbudziło to w panu 
lakiegolwiek' podejrzenia. 

Osk. Nie — Dońca po mor- 
derstwie nie widziałem. Rewol- 
wer przyszedł do mnie zosta- 
wić Doniec na kilka dni przed 
morderstwem ale go nie przy- 
jąłem. 

Zadnej centrali u mnie nie by- 
ło. Za co aresztowano mnie nie 
wiem. Dońca wogóle bardzo ma- 
ło znałem. Z bratem żyłem bar- 
dzo dobrze, do rodziców ed- 
nosił się poprnwnie i grzecznie. 

Przew. Przecież pan się brata 
wstydził. 

Św. Nic podobnego. 

Przew. No jakto, przecież pan 
tak zeznał. 

Św. To tylko dlatego, 
gorzej byłem ubrany. 


że ja 


Pluskwy niszczy radykalnie 
tylko płyn z apteki pod Złotą 
Koroną, Kraków, Rynek Gł. 22. 

Jadąc na wywczasy nie za- 
pomnij zaopatrzyć się w ten 
płyn, który okazał się najlep- 
szym ze wszystkich polecanych 
dotychęras. 
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